






OKNO SZAŁASU  
 
Oko, ciemne: 
jak okno szałasu. Gromadzi w sobie to, 
co światem było, co światem pozostaje: wędrujący 
wschód, tych 
unoszących się, tych 
istot ludzkich-i-Żydów, 
lud-z-obłoku, magnetycznie 
przyciąga cię, palcami serdecznymi,  
ku sobie, ziemia: 
i ty przychodzisz, przychodzisz, 
zamieszkamy w końcu, zamieszkamy, cóż to 
 
– oddech? imię? – 
 
błądzi nad osieroconą ziemią, 
tanecznie, koślawo,  
skrzydło 
anioła, obciążone tym co niewidzialne, ze 
stopą boleśnie otartą, głowa 
natrętnie ostrzyżona  
czarnym gradem, który  
spadł też tam, w Witebsku, 
 
– i oni, ci którzy ją obsiali, ci 
ją anulują  
mimetycznym przeciwpancernym szponem! –, 
 
idzie, błądzi, 
szuka 
szuka u dołu, 
szuka na górze, daleko, szuka 
okiem, sprowadza 
Alfa Centauri w dół, Arktur, sprowadza 
promień światła z grobów,   
 
idzie do getta i Edenu, obrywa 
i układa konstelacje w których on, 
istota ludzka, ma potrzebę zamieszkać 
tutaj,  
wśród ludzi, 
 



kroczy  
śród liter i liter duszy śmiertelnej- 
nieśmiertelnej,  
idzie od alef do jud, i idzie dalej, 
 
buduje sobie gwiazdę Dawida, pozwala jej 
wybuchnąć, raz, 
 
pozwala jej wygasnąć – tam ona stoi, 
niewidoczna, stoi 
przy alfie i alefie, przy jud, 
i innych, blisko 
wszystkich: w 
tobie, 
 
bet, – to znaczy  
dom, gdzie stoi stół ze 
 
światłem i światłem.	
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